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Z a m a c h  n a  S k a lło n a .
Gwałtem na gwałt, odpowiedziała rewolu­

cya. Na reakcyę ze strony rządu carskiego 
dała polska partya socyalistyczna w zaborze 
rosyjskim odpowiedź w formie walki na śmierć 
i życie z najazdem, w formie bezwzględnego 
tępienia wszelakich, wielkich i małych przed­
stawicieli carskich rządów w Polsce. Dzień 
15 sierpnia, oraz zamach na znienawidzonego 
generał-gubernatora Skałłona w dniu 18 sier­
pnia — oto pierwsze przejawy nowego okresu 
walki rewolucyjnej. Skałłon jest jednym z 
najdzikszych siepaczy carskich. Ile wyroków 
śmierci, ile szubienic, ile rzezi ulicznych ma 
on na sumieniu! Zapewniają ludzie wtajemni­
czeni, że krwawe swe rządy przypłacił sa­
trapa okropnym rozstrojem nerwowym. Ka­
zał sobie podobno dostarczyć fotografie wszy­
stkich skazanych na śmierć i wpatrywał się 
w nie całemi godzinami, co go do reszty wy­
prowadzało z równowagi. Nocami nie sypiał, 
cierpiąc na halucynacye, podczas których 
przed oczyma jego przesuwały się długie sze­
regi ludzi z rozkazu jego pomordowanych. 
Ten stan chorobliwy, graniczący z obłędem, 
potęgował strach okropny, który Skałłona 
ani na chwilę nie opuszczał. Od kilku mie­
sięcy carski reprezentant prawie nie wycho­
dził z ukrycia. Jak zwierz w klatce miotał 
się po komnatach pałacu Belwederskiego (o- 
toczonego parkiem, graniczącym z Łazienka­
mi). Pałacu tego strzegły liczne straże, jak­
kolwiek dostęp dla publiczności jest tam  zda- 
wna uniemożliwiony. W  dodatku ostatnimi 
czasy generał-gubernator kazał wzmocnić 
kraty żelazne i opleść je  drutem kolczastym. 
W  rzadkich wypadkach, gdy musiał pałac 
opuszczać, przedsiębrał nadzwyczajne ostro­
żności. Przedewszystkiem jeździł zawsze jak 
najkrętszemi drogami, m knął z szaloną szyb­
kością przez najmniej uczęszczane zaułki — 
przyczem towarzyszyła mu cała sfora obroń­
ców. Kawalkata taka składała się zwykle z 
kilku części. Przodem pędziło na rowerach 
kilku zwykłych szpiclów. Za nimi w doroż­
kach (dwukonnych na gumach) szpiegi rang 
wyższych. Dopiero po tych ostatnich pędziła 
karoca, otoczona znów rowerzystami i goniona 
przez jeszcze jednę dorożkę. Ale mało tego. 
Powszechnie twierdzono w Warszawie, że 
sam  Skałłon wcale się w owej karocy nie 
znajdował. W ysyłał on ją  dla zmylenia czuj­
ności wrogów swoich; przemykał się zaś cał­
kiem inną drogą starannie ukryty w jak naj­
skromniejszym pojeździe.

Teraz pokazuje się, że wszystkie te środki 
i zabiegi nie na wiele mu się przydały: ze­
msta rewoiucyi dosięgła nienawistnego satra­
py. Bomba go odnalazła.

Tym razem  upiekło się jeszcze Slcałłonowi. 
Ale następnym razem nie minie go to, co się 
spełnić musi.

** *

W  nocy z soboty na niedzielę nadeszły o 
zamachu dwie depesze, z których pierwsza 
podawała, że Skałłon uszedł cało, wedle dru­
giej zaś m iał odnieść ranę w lewe ucho. De­
pesze te brzmią:

Warszawa, 18 sierpnia. Na generał-guber- 
aatora S k a ł ł o n a  wykonano dziś po połu­
dniu z a m a c h .  Gdy Skałłon niedługo po 
godzinie 4 przejeżdżał przez ulicę Natolińską, 
rzucono pod jego ekwipaż t r z y  b o m b y ,  z 
których jedna nie wybuchła. Generał-guber­
nator nie odniósł rany. Na balkonie jednego 
domu znaleziono c z w a r t ą  b o m b ę .

( U l i c a  N a t o l i ń s k a ,  na której zamach 
został dokonany, jest to m ała ulica boczna, 
odległa i mało uczęszczana, nowa i mało za­
budowana; jest ona równoległa do Marszał­
kowskiej, ale już niedaleko rogatek. Skałłon 
zwykle jeździ takimi zaułkami, bojąc się ulic 
ludnych. Z Belwederu, gdzie on mieszka, rzad­
ko się wychyla, a  jeżeli to czyni, to nigdy 
nie jedzie ulicą Marszałkowską, lecz uliczkami 
bocznemi. Ale i na bocznej, cichej ulicy do­
sięgła go bomba. Przyp. Red).

Warszawa, 18 sierpnia. Dziś o g o d z .  5 
p o  p o ł u d n i u  r z u c o n o  z b a l k o n u  
t r z y  b o m b y  na generał-gubernatora S k a ł ­
ł o n a ,  który został zraniony w lewe ucho. 
Nadto zostali z r a n i e n i  t r z e j  k o z a c y ,

j e d e n  r e w i r o w y  i jedno dziecko. Sprawca 
uszedł. _________

Pi krwawym dniu.
J e s z c z e  szczeg-óły. — „ S ta d y u m  ob ostrzo -  
n e “ . — S o łd a te s k a . — D a lsz a  a k c y a  r e w o ­

lu c y jn a . — N a  P a w ia k u .

O masowem tępieniu szpiclów  i polieyantów, 
dokonanem w pam iętny dzień 15 sierpnia, n ad ­
chodzą nowe szczegóły z prow incyi.

W  B usku  (miejscowości leczniczej) raniono 
strażn ik a . W  S trudze  (w  pobliżu W arszaw y) 
zabito  s trażn ik a  M ikołaja Lepiechę, konw ojow anego 
przez 5 szeregow ców  a rty le ry i fortecznej. W  
M ińsku M azowieckim postrzelono dość ciężko 
s trażn ik a  ziem skiego K ozika. W e  w szystk ich  
tych w ypadkach spraw cy nie zosta li w ykryci. 
T ego samego dnia na przedm ieściu W arszaw y , 
M okotów, k to ś z okna s trz e lił i z ran ił szy ldw a­
cha M ikołaja N asiekina, stojącego na  w arcie 
p rzed  klubem  oficerskim. N adbiegł oddział żo ł­
nierzy i dał szereg  strzałów  do domu, z którego 
przypuszczalnie pad ł s trza ł. N astępnie dokonano 
we w szystk ich  m ieszkaniach rew izyj, lecz nic 
nie znaleziono. A resztow ano przechodnia Ja n a  
R eligę, p rzy  k tórym  znaleziono rew olw er starego  
system u. Dość tajem niczo p rzedstaw ia  się zajście 
pomiędzy stacyam i Częstochow a i P o ra j. O ddział 
dragonów  ścigał tam  czterech  podejrzanych ludzi. 
W ybiegłszy  ze w si W rzosow a, lu d z ie  ci skiero 
w ali się ku  budce dróżnika na  22 3  wiorście. 
T n , na granicy  tary to ryum  kolejowego, jeden z 
uciekających pad ł od ku li karaoinow ej, trze j zaś 
inni w padli do kom órki m urowanej p rzy  domku 
dróżniczym, gdzie bronili się strza łam i. A by zm u­
sić tych  ludzi do poddania się, dragoni podpalili 
kom órkę. G dy p rzepalił się dach na niej, dwaj 
osaczeni poddali się. Co się sta ło  z trzecim  —  
niewiadomo. Dwóch ujętych, oraz zw łoki z a b ite ­
go dragoni zab ra li do Częstochowy.

W  nocy na  dzień 15 b. m. 8 uzbrojonych 
ludzi napadło na oddział pocztow y przy  staeyi 
Podbrodzie, kolei pe tersbursk ie j i zażądaw szy 
od naczelnika kluczy od kasy, zabrali 3 1 5  rubli 
8 0  kopiejek, poczem zbiegli.

■ W  odpowiedzi na k rw aw ą środę zaprowadzono 
w W arszaw ie  „stadyum  obostrzone" stanu  w o­
jennego. P oza  tem  tym czasow y genera ł-guberna­
to r  m. W arszaw y  i guberni! w arszaw skiej, ge­
nera ł W o n la rla rsk i polecił u tw orzyć osobną kan- 
celaryę d la g enera ł-guberna to rstw a  wojennego m. 
W arszaw y  i osobną dla gubernii w arszaw skiej. 
N aczelnikiem  sztabu  ochrony m iasta  W arszaw y, 
przedm ieść i w ęzła kolejowego w arszaw skiego 
zosta ł m ianowany pułkow nik M uratów , a g u b er­
nii w arszaw skiej podpułkow nik T ow ariszczew .

P o  panice, jak a  ogarnęła  w pierw szej chwili 
m ieszkańców , W arszaw a  dość szybko zaczęła p rzy ­
b ierać w ygląd norm alny, a le ty lko  w dzielnicach 
bogatych. W  przeciw ieństw ie do tego s trasz liw a  
p u stk a  zapanow ała w cyrkule w olskim  i p rzy le ­
głych tow arow ym  i m ostow skim , już od godziny 
4 po południu. Policya o te j godzinie kazała  po­
zam ykać w szystk ie  sk lepy i zakłady handlow e. 
O te j porze z rozporządzenia oficera kozackiego, 
około ro g a tek  wolskich nie pozwalano, z w y­
jątk iem  służby, jechać poza ulicę K arolkow ą tr a m ­
w ajam i, a  wogóle tram w ajów  do cm entarza w ol­
skiego nie puszczano. S tan  ten  co do ruchu  tra m ­
w ajowego trw a ł parę  godzin, lecz widocznie ro z ­
porządzenia te  odwołano, gdyż o zm roku pu ­
szczono re sz tę  wagonów  do w si W ola  i nie u su ­
wano z nich podróżnych.

N atom iast ruch  kolejow y i p raw ie całkowicie 
pieszy w godzinach poobiednich zaw ieszono na 
ulicy E lek to ra lne j, a  w yloty te j ulicy obstaw iła 
piechota i kozacy.

D nia 17 b. m. w szelkie sklepy, nie w y łącza­
jąc spożywczych, oprócz ap tek , pozamykano o 
godzinie 8 w ieczorem . Około godziny 8 min. 30  
dozorcy policyjni na  czele patro lów  naglili spóźnia­
jących się w łaścicieli do zam ykania.

Stadyum  obostrzone stanu  w ojennego objaw ia 
się tym czasem  (z resz tą  objaw  ten  zna ju ż  W a r ­
szaw a) sam owolą żołdactw a.

W  p ią tek  o godzin ie  1 0  i pó ł w ieczorem , do 
kaw iarn i O strow skiego p rzy  ul. M arszałkow skiej 
w szedł n a  czele p a tro lu  austry ack ieg o  pu łku  
po licyan t i zażądał natychm iastow ego zam knięcia 
zak ładu . K ied y  gospodarz  zak ła d u , zaczął tló- 
m aczyć p rzyby łym , że kaw ia rn ia  należy  do za ­
kładów  p ierw szego rzęd u  i m oże być o tw arta  
do północy , jed en  z żo łn ie rzy  ze słow am i: 
„R ozchodźcie  s ię “ , podn ió sł karab in  i złożył 
się do strza łu . W  kaw iarn i pow stał popłoch. 
Z aczęto , p rzew raca jąc  sto ły  i k rze s ła , c isnąć się 
n a  k rę te  schody, w iodące do sali b ilardow ej,

kob ie ty  m dlały — na szczęście k ilku  obecnych 
n a  sali u rzędn ików  in ten d en tu ry  podbieg ło  do 
żo łn ierza  i zm usiło go do opuszczenia b ron i, 
dzięki czem u un ikn ię to  n ieszczęścia . O zajściu 
zam iadom iono telefonicznie k o m en d an tu rę  i ober- 
po licm ajstra , k tó ry  p rzy rzek ł p rzed staw ić  sp ra ­
wę w ładzy  w ojskow ej i polecił zaw iadom ić c y r­
ku ł V II. C yrku ł na  sk u tek  tego  obieeał de lego­
w ać rew irow ego , celem  sp isan ia  p ro to k o łu  od 
naocznych św iadków  całego zajścia.

O godz. 8-ej min. 15 n a  u licy  N ow olipkach, 
p rzed  domem N r. 9 stało  k ilk u  miejscowych 
m ieszkańców . P rzechodzący  patro l, m niem ając, 
że z g rom adki te j ciśuięto w niego kam ieniem , 
rzucił się n a  zeb ranych , k tó rzy  uciekli do bram y. 
Po chw ili Chaim H elfand , la t 23, zran iony  kol­
bą pad ł n a  bruk , za lew ając  się k rw ią . H eifanda 
pa tro l ju ż  n ie  ru sza ł, n a tom ias t uprow adził z sobą 
J a n k la  N ejga, la t  26 , oraz s tróża  miejscowego, 
K onstan tego  M ilkę.

N a ul. Sapieżyńskiej dwaj żołn ierze ograb ili 
p rzechodnia, Szyję Lejim m a.

‘ O godz. 10 -te j min. 40  w ieczorem  n a  schod­
kach, w iodących z u licy  do w a rsz ta tu  ś lu sa r­
skiego, w  domu N r. 31  p rzy  ul. Ślizkiej, siedział 
sy n  w łaściciela  tegoż zak ładu , B olesław  Z u b ­
rzyck i, la t 18 , a  w idząc nadchodzący patro l, 
w sta ł i pospieszył do w n ę trza  w arsz ta tu . R uch 
ten  spostrzeg ł jeden  z żo łn ierzy  pa tro lu  i s trze  
l i ł  do Zubrzyckiego, p rzeb ija jąc  mu p raw ą  nogę 
k u lą  n a  w ylot.

O godzinie 9 m inut 2 0  na ulicy Smoczej ro z ­
legły się s trza ły  przechodzącego patro lu . Zacie 
kaw iona M aryanna Chabow ska, służąca w domu 
N r. 8  przy  te jże  ulicy, w y jrza ła  oknem i o trz y ­
m ała p o strza ł w p raw ą ręk ę  od k u li żołn ierza- 
posterunkow ego. W ezw ane pogotow ie udzieliło 
ranionej pomocy.

Mimo to, akcya rew olucyjna n ie u sta je  ani na 
chwilę.

N a sklep monopolowy w P  i a  s e c z n i e n a ­
padło trzech  uzbrojonych ludzi, k tó rzy  zabra li 
4 0 0  rub li gotów ką, za  k ilk a  rub li w ódki i od­
jecha li w  stronę W arszaw y .

W  D ą b r o w i e  G ó r n i c z e j  n a  R edenie 
obok kościoła zab ito  żandarm a. W  B ę d z i n i e  
zabito  sta rszego  strażn ik a . Spraw cy obu zabójstw  
umknęli.

W  W a r s z a w i e  —  ja k  pisze „W arszaw sk ij 
Dniew nik* —  w p ią tek  około godz. 9 w ieczór 
d o  p a t r o l u ,  idącego A lejam i Jerozolim skiem i, 
naprzeciw  domu nr. 139  dano s t r z a ł y  r e ­
w o l w e r o w e .  P a tro l zauw ażył, że jacyś dwaj 
ludzie schow ali się do tego domu, udał się więc 
tam  i zaaresz tow ał dwóch ślusarzy . Gdy szedł 
u licą W ron ią , znow u padły strza ły . W ów czas 
w domu n r. 4  u jęto  ślusarza. W reszcie, gdy 
p a tro l w chodził do cyrkułu  przy  ul. T w ardej, 
p rzed  domem n r. 60  dano rów nież k ilka  s t r z a ­
łów. T am  p a tro l zaaresz tow ał dwóch izraelitów .

W  czw artek  o godz 6 1/ ,  wieczorem , w ięźnio­
wie na P aw iaku  zaczęli w ydaw ać o k r z y k i  r e ­
w o l u c y j n e .  Szyldw ach, ja k  pisze „W a rsz a w ­
ski D niew nik", k rzy k n ą ł na  n ich , aby zap rze ­
sta li, a gdy to  nie poskutkow ało, s t r z e l i ł  d o  
o k n a .  Odłamkiem strzaskanej k u lą  k ra ty  w ię­
ziennej z r a n i o n y  z o s t a ł  j e d e n  w i ę z i e ń .

B o n u s y  w
Łódź, 16 sierpnia.

I  znów dzień jed en  „k rw aw y  na dziw o", dzień, 
k tó ry  postaw ić m ożna tylko obok pam iętnego p ią ­
tk u  23  czerw ca 19 0 5  roku, zarów no dla liczby 
ofiar, ja k  i d la  siły w rażen ia , ja k ą  w yw arł na 
mieszkańców . D zień za is te  bojowy.

Pogodny, jasny  poranek nia zapow iadał bynaj­
mniej złow rogiego w ieczoru. Zaczęło się to  do­
piero około godziny 5 7 2 wieczorem. Z domu przy 
ulicy św. A nny 12 w yruszy ł konduk t żałobny. 
N a ram ionacli ponieśli robotnicy tow arzysza sw e­
go F ran c iszk a  L ew andow skiego, spalonego pod­
czas pożaru  jednej z najw iększych fabryk łódz­
kich, k tó re j w łaściciel — jak  m ów ią —  tym  spo­
sobem b ilans swój w yrów nał. U dział tow arzyszów  
party jnych  by ł nadzw yczaj liczny. W szyscy  w  
czerwonych k raw atk ach  i z czerwonym i m ączka­
mi przy  su rdu tach  w porządku, a le jakoś niespo­
kojnie, powoli kroczyli za trnm ną.

N agle  na zbiegu ulic K aro la  i W ólczańskiej 
rozleg ły  się s trz a ły  rew olw erow e. P ow sta ło  za ­
m ieszanie, poczęto uciekać. W ie lu  dokładnie w i­
działo, ja k  na rogu  ulic K aro la  i P io trkow skiej 
dwóeh młodych ludzi zastrze liło  stojącego na po­
sterunku  stójkow ego. T ym  razem  zachowano je ­
szcze w zględny spokój. W  kw adrans potem  tą  
sam ą ulicą p rzeciągał d rug i kondukt. G dy p rze ­
chodził koło domu vv 17, rozległ się ogłuszający 
huk. „Bom ba* —  krzykn ię to , a  w te j chwili dał

się słyszeć drugi, podobny odgłos, i szary  pył 
zasłonił niebo i ulicę. Mimo tego  dojrzano, ja k  
jak iś  człow iek w skoczył do dorożki i  k rzykną ł 
osłupiałym  z p rzerażen ia  ludziom : „U ciekajcie!*  
W  m inutę potem  rozległy  się ju ż  na  całej ulicy 
niem ilknące salw y karab inow e... K to  mógł, ra to ­
w ał się ucieczką.

Bomby rzucono w  I I I  cyrkuł policyjny, a ek s­
plodow ały z ta k ą  siłą, że sufity runęły , podłogi 
zapadły się, d rzw i i okna w yskoczyły z zaw ias, 
z  przedm iotów  pozostały  ty lko  m ałe odłam ki, 
k tó re  zasypały  znaczną p rzes trzeń . N atychm iast 
po eksplozyi w szczął się pożar i  mimo energ i­
cznego ra tu n k u  dwóch plutonów  s tra ż y  ogniowej, 
zniszczył doszczętnie w szystk ie  znajdujące się 
dokum enty i papiery . Z ab itych  zostało  na  m iejscu 
6 kozaków , 3 rew irow ych i s tróż.

O bfitsze żniw o zato  zeb ra ła  rozpoczęta we 
w szystk ich  k ierunkach  m iasta  strze lan ina  pa tro li, 
konsystających  po fabrykach , k tó re  na  p ierw szy  
odgłos czynnego działania karab inów  m ają obe­
cnie obow iązek wyjść na  ulicę i przyłączyć się 
do akcyi. G dy ty lko rozległy się p ierw sze salw y, 
zaczęła się nieopisana, nieznana dotychczas w  m ie­
ście pan ika. T ram w aje  natychm iast pojechały do 
rem izy, dorożki w szalonym  pędzie skierow ały 
się w  stronę  sw ych siedzib, popychając i w y w ra ­
cając po drodze ładow ane wozy z baw ełną, zw ię­
kszając tem  tum u lt i  zam ieszanie. Sklepy  z a ­
trzaśn ię to  ja k  na komendę, odejm ując przecho­
dniom nadzieję szybszego ra tow an ia  się, a  odgłos 
spuszczanych żalnzyj w parterow ych  m ieszkaniach 
zapow iadał już coś złow rogiego. B ram y domów 
przepełn iły  się przechodniam i. M rok tym czasem  
zw iększał się z każdą  chw ilą.

L a ta rn ie  gazow e pozostały niezapalone. U lice 
tw orzy ły  czarne rów nie, na k tó rych  ja sk raw o  ry ­
sowały się b iałe rubachy  kozackie. Ogień k a ra ­
binow y nie u s taw a ł aż  do godziny 8  w ieczór. A  
i w tedy  u s ta ł d latego, iż strze lać  nie było do 
kogo. K w adrans może panow ała bezw zględna c i­
sza. M iasto jak b y  zaparło  oddech. I  w tedy , jak  
gołąb z a rk i, w yjechał na zw iady jeden  wagon 
tram w ajow y. U słyszaw szy znajom y dzw onek, p rz e ­
chodnie w ysunęli się z kry jów ek. G dy w ięc z ja ­
w ił się po k ilku  m inutach w agon d rag i i trzeci, 
zaczęto w siadać. L udzie  p rzedew szystk iem  p ra ­
gnęli się dostać do siebie, aby przekonać się o 
is tn ien iu  najb liższych. Zaświecono la ta rn ie . W szczął 
się gorączkow y ruch. W szystko  spieszyło, d ąży ­
ło, uciekało. B yła  to  jn ż  pan ika pośpiechu. Po  
godzinie w szystko  ustało- Z anikł jak iko lw iekbądź 
znak  życia.

P rz e z  ca lu teńką noc od godziny 11 salw y nie 
m ilkły. S trze lano  w pow ietrze ... d la  postrachu ... 
D ziś rano  więc sklepów  nie otworzono. Z racy i 
czw artk u , dnia w yp ła ty , fab ryk i były czynne o 
zw ykłej porze, gdy w ięe do 10  rano pracow ano 
w nich bez  przeszkody , w szystko  w róciło do sw e­
go daw nego (przedw czorajszego) try b u .

W ie lu  m am y zab itych  niew iadom o i p raw do­
podobnie zb y t prędko pozytyw nej cyfry nie b ę ­
dzie m ożna określić. R annych ilość ogrom na, a le 
z pow odu niew zy w ania za  każdym  razem  pomocy 
pogotow ia dnia, liczba w ypadków  pozostanie nie- 
za re jestrow aną . Zabitych ob liczają n iek tó rzy  ty l ­
ko na  50 , n iek tó rzy  na  100 , m iejscowe zaś 
dzienniki prócz w ym ienienia n azw isk  tych , k tó ­
rych  opatryw ało pogotow ie, żadnej liczby nie po­
dają . Sądząc jednak z częstości strzałów  i sza ­
lonego bezładnego popłochu, ofiary m uszą być 
bardzo, bardzo liczne.

N ajsilniej b iły  k u le  na  ulicy M ikołajew skiej. 
K ozacy w yw lekli znajdującego się podów czas w 
ogrodzie p a s to ra  ew angelickiego A rgenste ina , po­
sądzając go o s trz a ł rew olw erow y, k tó ry  pad ł 
w łaśnie z za  w ęgła jego domu parafialnego. R o z­
w ścieczone żołdaetw o praw dopodobnie zlinczow a­
łoby go na  miejscu, gdyby nie niespodziana in- 
te rw eneya  znajomego rew irow ego. K ozacy puścili 
wolno „ojca duchownego* (jak  go nazw ał rew i­
row y), ale w m ieszkanie jego  puścili 5 0  kul, p u ­
stoszących do kam ienia  eałe domostwo.

Nie zby t daleko od tego  m iejsca znajdu je  się 
dom przechodni od strony  P io trkow sk ie j, do k tó ­
rego schroniło się w ieie osób. Dom ten  okrążono 
z jednego i drugiego przejścia i zaaresztow ano  
przeszło 10 0  osób. S tarcy , kobiety , w yrostk i i 
dzieci spędzono w  dw ie w ielk ie grom ady i zaw le­
czono do cyrkułów . Po  drodze k ilku  z nich p a ­
dło rażonych kulam i, k tórem i je  częstow ano od 
czasu do czasu.

W  nocy na dziś dokonano ścisłej rew izyi w 
domach znajdujących się obok trzech  istn iejących 
jeszcze cyrkułów . Do każdego m ieszkania w cho­
dziło dwóch żandarm ów  z dwoma uzbrojonym i 
żołnierzam i, p rze trzą sa jąc  gospodarstw a w poszu­
k iw aniu bomb i rew olw erów . Dziś cyrkuły  ogro­
dzono deskam i i bezw zględnie każdego przecho­
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dzącego koło nich poddaw ano n a  n l i c y  ś c i ­
s ł e j  r  e w  i z  y  i o s o b i s t e j .  P a tro le  koło b an ­
k u  państw a i innych budynków  rządow ych zdw o­
jono. K ozacy i żo łn ierze nie noszą już karabinów  
na  ram ien iu : rę k a  trzym a karab in  w pozycyi 
przygotow anej do w ym ierzenia, palce spoczyw ają 
n a  cynglu. M ały nacisk  i s trz a ł pada, czasem  
może i mimowołi. T ym  to sposobem zab itą  zo­
s ta ła  dziś kob ieta  z dzieckiem  na ręku . Jed n a  
k u la  oderw ała m aleństw a pół czaszk i tak , że 
mózg i k rew  zala ły  m atce tw a rz  i ram ię, n a ­
stępn ie  p rzeszy ła  i kobietę...

Co do spraw ców , różne k u rsu ją  gadki. W ed ług  
rzekom o „naocznych '1 św iadków  było ich sześciu, 
w edług innych ty lko  dwóch. N a m iejscu w ypadku 
znaleziono dw ie zw iązane z sobą bomby, k tó re  
n ie eksplodow ały. M ają one form ę i w ygląd ce 
g iełek. P rzy p u szcza ją  w ięc, że tak iegoż ty p u  były 
te , k tó re  eksplodow ały. S iła w ybuchu ich była 
ta k  w ielką, że huk  słyszany by ł n iety lko  w m ie­
ście, lecz i w e w szystk ich  podm iejskich le tn i 
skach w prom ieniu kilkow iorstow ym . In s tru m en ty  
ch irurgiczne u jednego  z doktorów , m ieszkającego 
w  dość znacznej odległości, pow ypadały z szafek . 
W ie le  osób miało w rażen ie  gw ałtow nego w strzą - 
śnienia. Szkody na m iejscu w ybuchu dlatego są  
stosunkow o nieznaczne, iż cyrku ł nie m iał obok
siebie żadnych zabudow ań.

*
* *

Stołypin i Skałłon zachwiani z powodu krwa­
wych zajść w Polsce.

Petersburg, 19 sierpnia. Opowiadają, że 
onegdajsza dłuższa a u d y e n c y a  S t o ł y -  
p i n a  w K r a s n e  ni S i o l e  była w zwią­
zku z k r w a w e m i  z a j ś c i a m i  w K r ó ­
l e s t w i e  P o l s k i e  m. Dziennik „Towa- 
riszcz" dowiaduje się, że na dworze panuje 
n i e z a d o w o l e n i e  nietylko ze S k a 11 o n a, 
lecz także ze S t o ł y p i n a, który m a u s t ą ­
p i ć  z e  s t a n o w i s k a  p r e z e s a  g a b i ­
n e t u ,  a z a c h o w a ć  t e k ę  m i n i s t r a  
s p r a w  w e w n .  N a s t ę p c ą  S t o l y p i -  
n a na urzędzie prezesa gabinetu m a zostać 
książę W a s i l c z y k o w ,  w miejsce którego 
tekę ministra rolnictwa ma objąć H u r k o  
(syn długoletniego kata Polski). Wedle innej 
wersyi ma zostać następcą Stołypina książę 
I z w o l s k i j ,  obecny minister spraw zagra­
nicznych, który uchodzi za zwolennika kon­
stytucyjnej formy rządu.

Jako n a s t ę p c ę  S k a ł ł o n a  na stano­
wisku generał-gubernatora Królestwa Pol­
skiego wymieniają osławionego K l e i g e l s a  
(byłego oberpolicmajstra W arszawy, później­
szego gradonaczalnika Petersburga, a osta­
tnio generał-gubernatora kijowskiego), a wedle 
innej wersyi hr. Aleksego I g n a t i e w a ,  b. 
generał-gubernatora kijowskiego, młodszego 
brata słynnego am basadora rosyjskiego w 
Konstantynopolu z czasów wojny wschodniej 
1877/8. Aleksy I g n a t i e w  uchodzi obok 
Trepowa i Pobiedonoscewa za główną podpo­
rę starego systemu, a w każdym razie jest 
specyalistą w aranżowaniu pogromów żydo­
wskich, które za jego generał-gubernatorstwa 
w Kijowie powtarzały się rok rocznie w gu­
berniach wołyńskiej i podolskiej.

„Nowoje Wremia* ogłasza i n t e r w i e w  
z ks.  W a s i l c z y k o w e m ,  obecnym mini­
strem rolnictwa, który oświadczył: R e f o r m a  
a g r a r n a  wymagać będzie dużo czasu, ale 
nie trudno będzie postarać się o potrzebny 
obszar ziemski, albowiem oprócz domen i a 
panażów wystawiona jest na sprzedaż tak o- 
gromna liczba prywatnych dóbr ziemskich, 
że bank nie może nastarczyć szacowania 
tychże. Przymusowe wywłaszczenie dóbr pry­
watnych będzie tylko w niewielu okolicach 
konieczne. Obiecane reformy będą przepro­
wadzone, a to nie bez zezwolenia D u m y ,  
która zostanie zwołana w l u t y m .  P r a w o  
w y b o r c z e  p o z o s t a n i e  n i e z m i e n i o ­
n e . Plan reform i program m inisterstwa zo­
staną wkrótce ogłoszone.

Z powodu z a b ó j s t w  m a s o w y c h  w 
K r ó l e s w i e  P o l s k i e m ,  „Nowoje wre- 
m ia“ wzywa władzę państwową, „by się 
ocknęła i wyrwała z korzeniem zielsko re­
wolucyjne". Na innem miejscu „Nowoje Wre- 
m ia“ mówi, że w normalnych warunkach 
społeczeństwo polskie samo załatwiłoby się 
z terrorem. („Nowoje W rem ia“ m a tu  na 
myśli czarną sotnię narodowo demokratyczną. 
Eed. „Naprz.u). Oficer Adamowicz w liście 
do redakcji „N. W rem .“ oskarża całe społe­
czeństwo polskie o udział w zabójstwach po­
lieyantów i proponuje, ażeby zrzucić maskę 
i zacząć otw artą walkę, a władzom nie po­
zostaje nic innego, jak przyjąć tę otwartą 
walkę z wrogiem tajnym.

Strejk tramwajowy w Rydze.
T ę p i e n i e  p o l i e y a n t ó w .

Ryga, 19 sierpnia. Onegdajszej nocy are­
sztowano 16 strejkujących tramwajowców w 
ich mieszkaniach. Mimo energicznego ściąga­
nia przez policyę grzywien nałożonych na 
strejkujących administracyjnie i mimo zagro­
żenia im wydaleniem z kraju nadbałtyckie­
go — ani jeden strajkujący nie zgłosił się 
do roboty. Gubernator ogłosił plakatami, że 
wszyscy strejkujący tramwajowcy będą ści­
gani karnie jako przestępcy k r y m i n a l n i .

Na bardzo uczęszczanym moście pontono­
wym został wczoraj o godzinie 6 po połu­
dniu k o n n y  r e w i r o w y  z a b i t y ,  a to­
warzyszący mu p o l i e y a n t  c i ę ż k o  r a ­
n i  o n y.

Bomby w Odessie.
Odessa, 19 sierpnia. Do magazynu kape­

luszy Wechselsteina r z u c o n o  b o m b ę ,  
która eksplodowała, ale wyrządziła tylko nie­
znaczne szkody. D r u g a  b o m b a ,  rzucona 
do składu Dawidowicza, nie eksplodowała. 
Aresztowano anarchistę Kronfelda.

Strejk okrętowy.
Odessa, 19 sierpnia. Ponieważ rosyjskie 

towarzystwo żeglugi parowej o d d a l i ł o  
tych maszynistów i palaczy, którzy byli przy­
wódcami ostatniego strejku, przeto z a s t r e j -  
k o w a l i  ich towarzysze. Od wczoraj nie 
wyjechał stąd skutkiem strejku żaden okręt.

Nie będzie dyktatury.
Petersburg, 20 sierpnia. Petersburska agen­

c ja  telegraficzna jest upoważnioną do oświad­
czenia w sposób najbardziej stanowczy, że 
wiadomości, pojawiające się w prasie o mo­
żliwości wprowadzenia d y k t a t u r y  w o j ­
s k o w e j ,  są nieuzasadnione.

Zemsta za bunt wojskowy.
Kronsztad, 20 sierpnia. Trybunał sądu wo­

jennego zasądził w sobotę 10 uczestników 
zbrojnego buntu na śmierć, 122 na roboty 
przymusowe; 15 oskarżonych uwolniono.

Kronsztad, 20 sierpnia. (Pet. ag. tel.). Sąd 
wojenny rozpoczyna dnia 21 b. m. przesłu­
chiwanie świadków w sprawie drugiej grupy 
oskarżonych o zbrojne powstanie. W  drugiej 
grupie oskarżonych znajduje się także były 
p o s e ł  d o  D u m y  O n i p k o .

Stołypin i sp. obradują.
Petersburg, 20 sierpnia. Rada ministrów 

obradowała w niedzielę na swem pierwszem 
posiedzeniu nad głównymi punktami progra­
mu politycznego i rozpoczęła roztrząsanie pro­
jektów ustaw, które m ają być przedłożone 
Dumie po jej ponownem zebraniu się. Rada 
ministrów zastanowi się także nad zarządze­
niami, do jakich uciec się należy przed pono­
wnem zebraniem się Dumy.

Rozruchy za Kaukazie.
Tyflis, 20 sierpnia. (Pet. ag. tel.). Jak do­

noszą z powiatu Sangezur, grupa uzbrojo­
nych Tatarów napadła na wieś Karaklisi, 18 
O r m i a n  z a b i ł a ,  wielu raniła i zniszczyła 
dobytek. Dwie bandy Tatarów, prowadzone 
przez dezertera Nagię, napadły na wieś Ka- 
nazak. Także i w innych miejscowościach 
Tatarzy dopuścili się wykroczeń.

Czy to prawda?
Petersburg, 20 sierpnia. (Pet. ag. tel.). W e­

dług wykazu Banku rosyjskiego z dnia 14 bm. 
było dnia tego w obiegu banknotów za sumę 
1190 milionów rubli, na które istniało pokry­
cie w depozycie kruszcowym w sumie 1029 
milionów rubli.

Z występów „centrum katolickiego".
T o m e k  S z a je r  n a  z g r o m a d z e n iu .

Z Kupny (p. Kolbuszowski) donoszą: W 
niedzielę 5 bm. ogłosił nam w Kolbuszowy 
ks. dziekan Maridewicz z ambony w koście­
le, że po południu będzie wiec posła Szajera 
w Kupnie. Tak — teraz zamiast świętych, 
nazwisko Szajera brzmi w kościołach na na­
bożeństwie. A trzeba wiedzieć, że w Kolbu­
szowy „szajerem" nazywają ludzie tęgą bla­
chę wódki, jako że poseł Szajer mało nie 
pije. Można sobie wyobrazić, jakie uczucia 
wezbrały w sercach nabożnych na wspom ­
nienie „szajera" z ambony.

Z ambony też zapowiedział ks. dziekan 
Markiewicz, że i on pójdzie na ów wiec. To
i nas pociągło. Choć wiemy dobrze, co i jak
Szajer kłamie, to chcieliśmy widzieć ks. dzie­
kana idącego pod rękę z Tomusiem. Pam ię­
tamy, co mówił dawniej ks. Markiewicz o 
Szajerze.

Jesteśmy tedy w Kupnie, jedynej jeszcze
wiosce w Kolbuszowskim powiecie popiera­
jącej Szajera z polecenia posła hr, Tyszkie­
wicza. Leśni hrabscy opowiadają nam, jak 
hr. Tyszkiewicz wydał ze swoich lasów drze­
wo Szajerowi na dom.

Izba na zgromadzenie mała, zaledwie
garść agentów Szajerowych się wewnątrz 
zmieściła, poważni gospodarze, ludowcy, nie 
chcąc przemocą zdobywać miejsca, zostali w 
sieni i na dworze. Temu zawdzięcza Szajer, 
że mógł wygłosić swoją bezwstydną mowę.

Chcecie wiedzieć, co mówił Szajer? Ano— 
kpił z ludzi w żywe oczy. Zaczął od ataku 
na ludowców i socyalistów, że to niby oni 
przeszkadzali mu w pracy poselskiej (głos ze 
zgromadzenia: powiedz raczej, że w pijań­
stwie). W stąpił do »Koła pańskiego* (mimo 
przysięgi złożonej na moście w Dzikowcu ze 
tego nie uczyni) — wstąpił do »Koła«, aby 
panom  leść na pięty i pchać ich do roboty 
dla ludu. (Głosy: bezwstydny lokaj pański, jak 
śmie tak blagować. On nie na pięty, ale do 

centrum« panom wlazł). A potem wyjął pa­
piery, niby to wnioski stawi., ae v, parlam en­

cie i sejmie i plótł koszałki opałki, a ks. dzie­
kan Markiewicz potakiwał mu. Bezwstydny 
ten pijanica miał zgromadzonych chyba za 
durniów, skoro żądał, abyśmy mu wierzyli, że 
on zniósł wojskową karę »słupka«, że on wy­
robił tańszą sól dla bydła, zniesienie taksy 
wojskowej, zmianę ustawy o podwodach dla 
wojska, i tak dalej bez końca, wszystko eo 
R.ada państwa uchwaliła, to tylko za stara­
niem Szajera. Maluśko brakowało, a  byłby 
nam Tomek powiedział, że i słonko i życie 
on nam  wyjednał. Chciał jeszcze poznosić 
adwokatów i notaryuszów, ale mu Stapiński 
w tem przeszkodził (głos z drabiny w sieni: 
kpisz pijanico, czy o drogę pytasz). »Jak się 
adwokaty z Rzeszowa dowiedziały, że on Sza­
je r chce ich poznosić, tak obstąpili go raz na 
rynku i krzyczeli — czyś się wścik Szajer, a 
co ty najlepszego robisz, chcesz nas chleba 
pozbawić, a co my będziemy robić, pójdziemy 
do ciebie zboże młócić ?« (Głosy: pewnie, 
żeś się wściekł, jak śmiesz pleść takie brednie). 
Trzeba wiedzieć, że takie głupstwa plecie Sza­
je r na wszystkich swoich wiecach, ńieraz i po 
trzy godziny.

Docinki mądrzejszych ludzi tak rozgniewały 
Szajera, że zawołał do swoich agentów : „wi­
dzicie bracia chrześcijanie, jakiś ludowiec tu 
wichrzy — nie wiecie, co z nim zrobić". Dał 
znak do bicia ludowców, ale się nikt nie 
kwapił wypełnić to polecenie. To doprowa­
dziło pijaka do istnego napadu szaleństwa 
przeciw ludowcom. Jak zaczął ryczeć, prze­
klinać, wywoływać wszystkie świętości, kląć 
się na krucyfiks, że ludowcy to bezbożniki, 
niedowiarki i t. p., to aż doprawdy miało 
się wrażenie, że to waryat.

A gdy się Szajer wysapał, przemówił ks. 
Markiewicz. Ani słowem nie zaprotestował 
przeciw bluźnierczym słowom pijaka, tylko 
jeszcze starał się doprawić. W miłości swojej 
nazwał ks. Markiewicz ludowców wrzodem. 
Na równe prawo wyborcze dla chłopów nie 
godzi się ks. Markiewicz, on gardzi parob­
kami, sługami i biedakami. A skończył mo­
wę ks. Markiewicz — słuchajcie — okrzykiem 
na cześć Szajera. Tacy ludżie jak Szajer 
przypadają do gustu ks. dziekanowi. Ano — 
co kto lubi.

Aby zaś pokazać do reszty, co to  za to­
warzystwo ci centrowcy, Szajer wzniósł 
okrzyk na cześć wielkiego mistrza centrow­
ców Stojałowskiego. Zerwał się na to p. Ja­
nuszewski i chciał zaprotestować, ale ks. 
Markiewicz zaintonował „Serdeczna Matko* 
i w ten sposób zagłuszył i nie dał mówić 
ludowcom.

Zgromadzeniem tem podkopał sobie Szajer 
już i tak bardzo nadwerężone stanowisko 
w tej okolicy — zgromadzeni włościanie na 
odchodnem przypomnieli mu wybory nieda­
lekie, przy których pokażą mu, gdzie miejsce 
dla takich zdrajców, jak Szajer.

K B O U K A .
Z dniem I sierpnia l o k a l  r e d a k c y i  

♦ N a p r z o d u *  p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  do 
domu, w którym się mieści nasza admini­
stracya, przy ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 29.

Zebranie kółka teatralnego d la  rozdan ia  ró l 
do „ B a rtla  T u ra se ra *  odbędzie się dziś (ponie­
działek) o godz. 7 w ieczór w  Zw iązku stow . 
rob . U prasza  się o liczne przybycie.

Arystokratyczny oszust. Za oszustw o i sp rze ­
niew ierzenie na szkodę b iu ra  technicznego „U ni- 
ve rsn m “ a resz to w ała  polieya k rakow ska  Mieczy­
sław a P ro s  W iśniow skiego.

Nie udała Się sztuczka. P rz e d  k ilkn  ty g o ­
dniam i z okazyi s tre jk u  lak iern ików  w fabryce 
wagonów  w Sanoku  aresztow ano , w sk u tek  de- 
nnncyacyi łam is tre jków , tow . K o m o r o w s k i e ­
g o  i Ś w i ą t k a  pod zarzu tem  zbrodni gw ałtu  
publicznego za rzekom e odgrażanie  się łam istre j- 
kom. Po  p rzesiedzen iu  k ilku  tygodni w  w ięzieniu 
śledczein, odbyła się 18 b. m. p rzed  trybunałem  
orzekającym  w Sanoku rozp raw a, na k tó re j obaj 
oskarżen i zo sta li u w o l n i e n i .

Generał Krieghamer, b. aastryaeko  w ęgierski 
m in ister w ojny, a  przedtem  kom endant korpusu 
w K rakow ie , zachorow ał ciężko w  Iseh l. G enerał 
spadł p rzed  k ilk n  dniam i na polowaniu z konia. 
L iczy  on 7 4  la t.

Wielkie trzęsienie ziemi. W edług  depeszy 
„N ew . Jo rk -H era ld a*  trzęsien ie  ziem i naw iedziło  
miasto '  > czw artek  o godz. 8  w ie­
czorem  (cssae ańsk i). P rzysz ło  ono zupe ł­
nie niespodzi nie poprzedzone przez  żadne
oznaki. S e tk i m dzi znalazło  śm ierć w  jednej 
chw ili w śród gruzów , se tk i zginęło później w 
płom ieniach. Z araz  po pierw szem  w strząśn ien in  
w ybuchły pożary . W sze lka  kom unikacya u s ta ła . 
Pow sta ł, pan ika  nie dająca się opisać. L udzie , 
k tó rzy  ocaleli osłupieli z p rzerażen ia  i nie mo­
gli ra tow ać zagrożonych pożarem . K upiecka dziel­
nica praw ie doszczętnie spłonęła. P o ż a r  szerzy  
się dalej. Chm ury dymu zaległy  m iasto, otoczone 
tłum am i bezdomnych.

Z S an t Ja g o  de Chile b rak  w szelkich w iado­
mości. O baw iają się, ż e miasto  nległo podobnej

ka tas tro fie . Od chw ili pierw szego w strząśn ien ia  
nie p rzyby ł żaden pociąg do m iasta , ani te ż  nie 
w yjechał. D w a najs iln ie jsze  w strząśn ien ia  n a s tą ­
piły w  k ró tk ich  odstępach czasu po sobie. D ru ­
gie w strząśn ien ie  dokonało dzieła zniszczenia, 
zdaw ało się, że  całe m iasto zachw iało się w  po­
sadach, całe szeregi domów runęły  w przeciągu 
kilku  sekund. B ezpośrednio po drugiem  w strzą - 
śnieniu w ybuchł pożar w  dzielnicy kupieckiej. 
Zdaje się, że i dzielnica B e llav is ta  spłonie. 
W  okolicy m iasta w  w ielu m iejscach ziem ia się 
rozstąp iła .

ZAWIADOMIENIA.
— R e p e r t u a r  o p e r y  lw o w s k ie j  w  K r a ­

k o w ie .
Poniedziałek: Na dochód członków orkiestry „Car­

men*, opera w 4 aktach Jerzego B ireta (ostatnie 
przedstawienie).

B. GABRYELSKA, Kraków, ku p u je , sp rzed a je  
i n a jm u je  —  fo rtep ia n y , p ian ina , h a rm o n ie  i pia- 
fiole —  krajow e i zag ran iczn e  now e i p rze­
g ran e  —  za go tów kę i n a  sp ła ty  —  bez zaliczki

■■■■■Immm — — — — —— — — —f —ąp

Przegląd społeczny.
Ruch zawodowy w zaborze pruskim. S tre jk  

w cegielniach pod Poznaniem  zo sta ł częściowo u- 
kończony. Dwóch w łaścicieli cegielni w  K otow ie 
i na  B udniczn ta ry fę  podpisało, w sk n tek  czego 
podjęło pracę około 10 0  ludzi. Z arobk i podw yż­
szono o 2 0  do 3 0  procen t, na tom iast czas p ra ­
cy pozostał ja k  daw niej I I  godzin.

W  innych cegielniach s tre jk  trw a  dalej, ju ż  
p ią ty  tydzień . W ięk sza  część robotników  w yje­
chała , szukając p racy  gdzieindziej.

K r a w c y  w  P o z n a n i u  zaczynają  rów nież 
m yśleć o popraw ie sw ego położenia. W  ubiegłym  
tygodniu odbyło się w  hotelu  Saskim  zebran ie  
kraw ców , zorganizow anych w  zw iązku  ce n tra l­
nym. R eferow ał tow . Podem ski z Inow rocław ia. 
Mówca w ykazał, że w P oznaniu  p łaca j e s t  n iż ­
sza aniżeli w  w ielu  m iastach  m niejszych i nie 
w ysta rcza jąca  dla opędzenia p ierw szych potrzeb  
życia.

T E L E G R A M Y .
Rozruchy antygreckie w Bułgaryi.

Zofia, 20 sierpnia. W  sobotę odbyło się 
w Filipopolu przedwstępne posiedzenie wszyst­
kich delegatów, oraz aranzenżerów niedziel­
nego ogólno-bułgarskiego meetingu. P osta­
nowiono ogłosić rezolucyę, jaką kongres u- 
chwali, w formie manifestu do narodu buł­
garskiego, oraz wysłać telegramy powitalne 
d o  w sz y s tk ic h  o so b is to ś c i w Europie, sprzy­
jających Bułgarom, oraz do rumuńskiego 
ministra Lahovaryego. Ponieważ jenerała 
Iwanowa, kom endanta Filipopola, obwiniono, 
że wzdragał się w razie potrzeby strzelać do 
ekscedentów, zastąpiono go jenerałem Andre- 
jewem. Minister wojny udaje się osobiście 
do Filipopola, aby dozorować przeprowadze­
nia daleko idących środków ostrożności.

Paryż 20 sierpnia. Ajencya Havasa donosi 
z A ten : Ruch antygrecki w  Bułgaryi jest 
planowo przygotowany i przeprowadzany przez 
agitatorów. Że ruch ten odbywa się za wie­
dzą rządu, za tem przemawiają liczne dowody, 
jak zaniechanie środków zapobiegawczych, 
odmowa dania wojska dla zapobieżenia wy­
darzeniom w Anchialo, ośmielanie manife­
stantów oraz udział żołnierzy w zaburzeniach 
spokoju. Greckie sklepy, kościoły i szkoły w 
Anchialo ograbiono a miasto podpalono, wielu 
Greków zabito i zraniono. Szkoda wynosi 
wiele milionów. Wszystko to obraża prawa 
międzynarodowe i stanowi jaskrawe narusze­
nie a rt. V traktatu  berlińskiego.

Zofia 20 s ie rp n ia . A n ty g re c k ie  m e e tin g i, 
ja k ie  s ię  w  n ied z ie lę  o d b y ły  w  F il ip o p o lu  i 
in n y c h  m ia s ta c h  n a  p ro w in c y i , m ia ły  p r z e ­
b ieg  s p o k o jn y .

Wielkie t r z ę s i e  jtiw&i.
San jago de Chile 18 s ie rp n ia  g o d z .  7-40 

w i e c z o r e m .  • i. R e u te ra ) .  Od 40 godzin 
miasto jest zupełnie odcięte od świata. Wszy­
stkie połączenia telegraficzne z Valparaiso są 
przerwane. Posłaniec, który na koniu dotarł 
z Valparaiso do Kwiłota, telegrafuje, że liczbę 
z a b i t y c h  w Yalparaiso oceniają na 500, 
że w i ę k s z a  c z ę ś ć  V a l p a r a i s o  s t o i  
w p ł o m i e n i a c h  oraz, że daje się odczuć 
brak wody. W San Jago jeszcze ciągle dają 
się odczuć trzęsienia ziemi.

Za pokojem powszechnym.
Grenoble, 20 sierpnia. Narodowy kongres 

pokoju przyłączył się do życzeń, wyrażonych 
przez międzynarodowy kongres w Lucernie, 
w kierunku rozbrojenia i ustanowienia try ­
bunału rozjemczego dla wszystkich narodów. 
Kongres wyraził dalej życzenie, aby w kwe- 
styi rozbrojenia we wszystkich krajach za­
rządzono ankietę, w której miałyby wziąć 
udział także kobiety i dzieci.

Wydawca: I g n a c y  D a sz y ń sk i.
R edaktor odpowiedzialny: Gustaw  A lo jz y  T i t z .

Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie. (Tel. 412).

3$erg puder dla niem owląt i dzieci naj- -Wszędzie do nabycia. — Gdzie niema
f i I? 3  iePsza * najtańsza zat <a w pu- G e t ia  50 łuilG tZt). wystarczy kartka do Apteki pod „Zło-

™ d e ltach  sitkowych s te iiz o w a n y c h . ---- -—,—  tym Jeleniem" we Lwowie, Rynek 1. 29


